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AUGUST STRINDBERG 

Urodził się 22.1.1849 r . w Sztokholmie jako syn 
zamożnego mieszczanina i służącej . Bankructwo 
ojca, śmierć m atk i i wprowadzenie do domu 
macochy - wytworz11ly w młodym chlopru 
kompleksy. Po nieud.an11ch próbach ukoizczenia 
studiów wyższych pracuje w najrozmaitszych 
zawodach (dz iennikarz, nauczyciel, aktor, bi ­
bliotekar- . telegrafista). Trzy kolejno zakoń­
czone rozwoda mi malżeiis twa, poglębil·y istn ie­
jące już kompleksy i ich echa znajdujemy W<' 

wszystkich prawie utworach Strindberga. Jes t 
autorem dramatów, _ których wiele grano w 
Polsce: „Oj ciec", „ Panna Julia" , „Tani <:? c 
.~mierci", „Koled2y", „Adwen t" powieści : 
„Syn służącej", „Spowiedź głupca.", „Inferno" . 
Pisa ł również artyk11ly z zakrestt teorii teatru 
w okresie kierowania teatrem kameralnym 
„ lntima Teat ern". Umiera w wiektt 63 lat -

do końca samotny. 



A U etrT STRINDB ERO 

K rzysz tof T. Toe pUtz 

„TNNIEC ŚMIERCI" 

AUGUSTA STRINDBERGA 

K to lub i S trindb<erga? - Chyba nikt. 

Taka od powied ź j eszcze przed pai:o m a l a ty 
wydawała się zu,pełnie oczyw is ta. Aile odpo­
wiedź ta d O!tyczyla n ie ty lko sam ego Strindber­
ga, lecz ca łego cYk res u w kult urze europej k iej. 
A więc kto lubi Rrzyb yszews kiego ? K to lub i 
Młodą .Pol.: kę? K to lubi s ec - j ę ? 

Niech ęć: w obec tych zjaw:i 'k była tyle ~r a ­

vvą wiadomego wybO!'LI , co prawą mod y. 
Umówi liśmy ię, że Mtoda Pol ka je t prete n­
s jonalna i męlna, ,że ccesja jes•t w złym gu­
ście. Przek onaniom tym towarzyszyła również 

pewna doza zaciekł o ś c i, rozbu dz n j przez re­
wolucję awangardy. Dla twórców a wa nga r dy 
b owiem zja wiska te nie były jeszc ze - tak 
jak d la nas dzi - ia j - rzeczywistoś cią cor az 
bard ziej o dległ ą, h · toryczną, a pr zez to w y ­
s t ygł ą, lecz s-tanowiły dla ni ch palącą a,k lu.a l­
noś ć. To pr zeciwko seces ji wła śnie buntowali 
s.i ę nowoc.ześni mala rze. To p r.zeciwko mo de~ ­

nlstyc zne j lk o n c~pcji s.ztu.k i, ż yc ia, m od • ni­
stycznej p rn; \.aci arty ·ty , buntowała ię nowa 
po ezij a i drama urgia, rodzą(~a f ę w 1pi erw'szej 
ówier ci naszeg.o s uleci a. 

5 



,Jeś li więc dzisiaj zanotować możemy nie­
\Vąbpliwą zmianę sloS!u nku do tego okresu 'kul­
tur. , ktcjrego owocem, a także i sztandarem 
był Strindbc:·g, czynnikiem decydującym jest 
tu z pewnoś ci ą czas. Czas . który ostudził za­
l)Jic kł e namiętn ości, 1który przesą<lził wyni:k to­
czo nych o'.1giś s.porów. Na P'lakata ~ h i rysu'.1-
ka ch ws1pclłczesnych grafików, w utworach 
grafi ki użytkowej, pojawiać się poczęły ozcob­
niki zaczeronięte z secesji. Począ t ·kowo trak­
towam:> je j3ko i~oni c zne cytaty: był y to zresz­
tą cytaty w d osłownym sens,ic, owe wyc ię' c 

,nożyc1Jkami ze ~tarych roczników p i.sm dhni e. 
postacie panów w cylindrach , ozdobnik;, in i­
cjały. Traktowa '.10 je jako ś wiadectwo naiw­
'.1 0Śc i, ymbol rozrzewniającej starnświ ecczyz­

ny lub wręcz prymitywnej brzydot y. I stop­
niowo dopiero d ()cierać począł do nas rzeczy­
wist y urok tej sztuki, zdawać by się mogło, 

doszczętni ·e p-ogr.zebanej, .grzygwożdżo,nej tyleż 

man ifestami awanga r dy co traktatam: hist o~y ­

k.ów i uczonych . 

Joj urok - i jej prawda. J ej inna od naszej 
•uczuciowość. którą i 'nak potrafimy zrozumieć 
i przeżyć na nowo. J ej smutek, który niekiedy 
.krzyżuj e s ię z nas zym smutkiem. Oczywiśc ie, 

aby do ni ego <C.lotrwć. trzeba wyrzec się u­
przedze r'l, albo inaczej - trzeba się pogodzić 

z konwenc"ją, która wydać si może na pierw-
zy rzut ok.a '.1 ie do przyj ęcia, starać s·i ę ją 

zrowmicć i 'Nybac.zyć. Pamię tam z moich wę­
dr ówek po muzeach dziw:ne przedpołudnie w 
londyi'ls'kiej Tate Gallery, gdzie znajdują się 

najbogatsze chyba na świede zbiory rnalar-
twa prerafaelitów, obłą•kanej i 1Prze:klętej przez 

w zystkie podręczniki współczesne szkoły ma­
lar · iej z drugiej p olo wy ubiegłego stulecia, 
'która na serio uwierzyta, że mo·żna i trzeba 
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malować jak „przed Rafae·lem". I oto znala~­

lc·m się wśród ot.~azów przedziwnych, z któ­
ryc·h na każdym kr Jku emanowała literatura. 
Figury z poematów i powieśc•i przeżywały na 
ści.anat'.h swoje zas tyg le dramaty ; na z łoco ­

.nych ramaC'h dk1gie cy taty z dziel literackich 
miały wprowadzać w nastrój. Tea tr sztucz.ny 
J literacki, pre·tensjonalny i czułostkowy. Jeśli 
jednak przyjrzeć mu się dokładniej , jest to 
także teatr dramatyczny, nawet gr oź ny. Uc-w­
cie doprowadza siq tu do s•krajnośc i, każ y 

gest jest gestem ostateczn,1m, a opatrzony li­
terack4 aurą staje S 'ię patetycznym uogólni e­
niem. I jeśl i na przy.kład na znanym obrazie 
„Zwiastowanie" Rosset- iego widzimy Marię, 

mize~n ą , biedną dzie\v ;:--zy nę w zgrzebnej ko­
sziuli j.ak przerażonym gestem opqdza siq od 
s tów anioła, !który 'każe jej lać się matką Bo­
ga, .nagle odczytuj emy w tym geście 0aly nie ­
słychany s ens lege-ndy o cudownych narodzi­
nach. Przery~owan:ie , slyh z,acja prowadzić m o­
gą do 1mar~wej maniery, niekiedy jednak rów­
nież zdolne są uja.wnić dramaty, k tóry<:h na­
gie okrucieństwo wymyka się innym, bardz.:i ej 
&tonowanym środkom. 

Wiele :z. tego, co napisałem dotychcza s, da 
się odnieść również do Strindberga. Przeszedł 

.c:>m do historii tlramatu jako „obłąkany ge­
niusz". Był obłąkany. Wlele jego ·U·t.worów Po­
wstało w ok~esie kiedy autor znajdował .się -
według świadeC'tw wsp ·iczes•nych - „n.a po­
graniczu choroby". W r oku 1897 przesz ł 

przez zapaść eh riobową, z której, zdaniem 
biografów, wyłonił się jako prawie calk.iem 
zmieniona osobo;wość. Będąc jednym z naj ­
większych pisarzy europejskich egQ cza~u 

rue poz.ostawił 1po sobie .styJu, :lee.z był •prekur ­
so,rem wielu sty'1ów, od ekspresjonistyczne-i 
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fantas mago ri i IPO nag i dr.amat naturaliS<t)' zny. 
J eg o twórczo~ć jes t autobiografią jego życia 

i jego man ii. Jedna z postaci w sz:t.uc-c Strin d­
ber a Do Damas.z k1l mówi: 

B ez wzpl ę clu na to, jak si ę ży c i c ukła­

clalo, zawsz bylem .~wiaclom w zajemnych 
związków i powtór_e it. W j ednej sytiw­
cj i wiclzialcm wynik drugiej , wcześnie j ­

szej. Spotkawsz y elaną osobę ,0rz1111omi ­
n.ałe m sobie innq, spotkaną w przeszło­
ści . 

Obse sj a przypomnień unosi się nad ·dorob·­
kiem A ugu •La Str indb erga . Są to ,przypomnie ­
nia po nu r e_ U~·.o d z.o ny w Sz t 'k holmie 22 sty ::z­
nia 1894 r ku by ł -yne m la,jtowa nego ma­
klera okrGtow go spło d zonym ze służącą , z 
którą o j c-i~ jego ożenił s ic; tuż p r zed narodzi­
nami A ugusta, a p o urodzeniu kilkorg a po-

1Przed ni ch dzieci, z k tór ych ·czworo zmarło. P o 
śmi erci ma tki oj ciec S trLndberga żeni sic; po­
now nie z kobi etą , k tórej au tior Tańca śmierci 

nienawrdzi ł. Pon ure w spomnien<i a z domu ro­
dz.i delski ego sumLtją :; ię z rpóźnieds zym i do­
Ś\via d czeniami Strindberg a, zdobytymi na uni­
wersyteci w Upps ali, gdz.ie czuł i ę ll\POśledzo­

n y z racji swego nis!kieg.o pochodzenia. Nakła­
dają s ic; na nie t.a 1kże rozczarowania, jakie 
„obłąkany gen.1u z" wynió.s ł ze sw-0ich koJej­
n yc h, nieudanych małżeń,stw. W .zys ~k0 to 
kłada się n·a pods tawowy niurt p isars t·wa 

Strindberga, na jego głuchą, .szy d erczą ni na­
wiść do k o bie t, n.i ewiarę w miłość i możność 
porozumi enia , os karżen•ie małżeńs twa. Ojcier., 
Pa nna Julia, Przyjaciele, wres zcie Tan iec 

śmi ·re i, najbardziej znane .dramaty Strindber­
ga, mies z.czą w so bie .mo1,derczą 1dawkę niena­
wiś c i do iprzedmiot>u banalnej aprobaty spale-
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czeń&twa - tmi ło nego Z\ iązku dwojga ludzi. 
Swiat jeg o bądź to grzęźn ie w zwyczajnym 
błoci e i b1,ud zie , bą dż też uno i s i ę nad •nim 
zl owi es•zcze tPrz kleństwo, wobec !którego na­
wet w ut worach , pi a nyeh w okresie m a n ii r e ­
lig ijnej .a utora, s-za n.sa zb awie n ia jes t imrncz:'.l::i 

i mglista. 

Oto di alog z Tań ca &micrci : 

KAPITA N - Nie wierzy łem n i gdy, aby 
to, co nazywam y tutaj ży c iem, było nim 
naprawdę „. T uta j j est śmie r ć. A może 

nawet coś znacznie gorszego„. 

ALICJi l - Ja ka j est wię c nasza rola w 
ly m., co, j ak mówisz, gor z jes t ocl 
śm ierci ? 

KAP IT AN T ru dno powiedzieć . Może 

sądzone nam by to pozna ć calą głę bię zta 
i w zajemnej n icnawdci? 

J es t. t.o di log posępny , ale by ć może w nim 
właśnie m ieści s i ę wytłumac."Zen:ie , dlaczego 
właś ciwie prz.edstawienfo dz.i iej.szej rp ubliczno­
ści dramatu Strindberga nie (Po21bawio ne j est 
racji. Nie chod zi t u o j ego ·pes ymi7...m. Nie cho ­
dzi tu również o to, że jest to w kot'l cu wielka 
pos ta ć drama turgi i eu·ropejstk:iej. Rz.ec-z chyba 
tkwi w .zasadn iC'zości iPYtań, stawianych przez 
autora. Zdaje się , że p o latach IP'O zukiwań JJI"O­
blemów d orażnych , teatr dzisiejs z ', jak r ów­

.n ieź .coraz poważniejszy odłam plsmienniotwa 
skłania się ku pytaniom zas adniczym , pods t.a ­
•w.owy m, „wi ecznym". Str indbe~g nie t yJko je 
ust.awia, ale pr po.nu.ie również metod ę ich pre­
zentacji, wł· nie owo „po-zna\vanie całe j głębi " . 

A głębia ta kiry.ie si ę ·dla n ieg o w Tańcu 

śmierci w sytuac:·ji nad w yr.az ikon'kr etnej. Od­
rwćmy bowiem na m om en t to, co j es t w tej 
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szluce metaforą , co jes t uogólnieniem ludi.kie­
go !osu i ipójrzmy na sytuację ·konkretną . A 
więc 1wy;,ipa, odaięta od świata, l ecz równQ'cze.;­
nie odarta z wszelkiej maJowniczości , zamie­
·niona w garnizonową osadę, kosizary raczej niż 

miasteczlko. i.Vlonotonia banalny[(; h zajęć IP CYLba­
•wionych wdzięku, zwyczajna plątanina wzajem­
ny.eh zależności Ludzi mimowolnie na iebi-:! 
sikazanyoh. A wewnątrz ,tego sta·tycz.inego ukła­
du jesz.cze jedno .zamknięcie - dom Kapitana 
i Alicji, dwojga niemłodych ludzi, napiętnowa­
nyc·h klęską. 

Zrozumie.nie klimat1u ·klęski, dotyc.z.ącej ofice­
ra, iktóry 1nigdy już nie otrzyma awansu i dla 
1któr ego jego obecna \Służba jest już ty1ko IPO­
·zorem !kariery, oraz akto;r.ki, któr ej scena ni e 
przytlliosła :>.ukces u, j est klu ·zero do sedna tego 
dramatu. Bo wszy tko inne jest j LIŻ •Y . o na -
st~stwem. A .więc następstwem ,POl' ZUC'ia klęs ­

ikl jest s zukanie jej przyczy.ny. I z..najdywanie 
jej w osobie, :która stoi naj.bliżej. Jak z.wykle 
u Strindberga małże.!1stwo podszyte jest niena­
wiścią, jest te.renem codziennego, systematy cz­
nego okrucieństwa, usankcjonowaniem up ra­
wianych IPer!idnie i .systematycznie tor-t ur. Po­
wodem ty ch tortu;r nie j est jednak w istocie 
drugi człowiek - jes t on jedynie r ekompen­
satą . Dla Kapitana bowiem, gdyby nie osoba 
Alicji, na 1którą można przelać swoją gorycz, 
jego własne nieszczęście objawiło by się w for­
mie :Przeraż aj ąco nagiej i bezwzględnej. Alicja 
zaś, gdyby nie Kąp.itan, musiałaby pomyśleć, 

na ile <Sama zawiniła 1swojcmL1 los.owi. 

Wza.jemna nienawiść tych dwojga jest więc 
w rz.ec zywist ości ich uciecziką i ich rpociechą. 

Trudno o bardziej zjadliwy paradoks, ale p:rre­
cież on jedynie może wy;jaśnić to, ~ dzieje się 
na scenie: ci ludzie są sobie potrzebni. To nic, 

IO 

że d y b-ią •na swoje ży cie, to ni c, że staraj ą si ę 

z3mien ić je -·obie 'W -piekl . Gdyby im tego za­
brakło, byliby bar.dziej .nieszczęśliwi, bo ni c j-uż 

ni e ?Jdołał o by im wytlumat'zyć gary.czy zmar­
nowanego żyda. 

W p ie kieln ym, manierycznym krzywym 
zwierc iadle „obłąkanego geni usza" odbija s ię 

prawda tak oczywista, że aż lrilldna do :p!'"Zy­
jęc.ia. 

Krzysz tof. T. Toepli t 7 
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Augus.t S tr indberg 

MEMORANDUM ·REŻYSERA 

DO CZŁONKÓW ZESPOŁU 

lNTli\IIA TEATERN* 

Przełożył .Zygimunt Łano,w,-;1ki 

Obejmując pclnienic r egularnych obowiązków 
w Intima Tcatcrn, witam zespól tą mową pi­
sana - gdyż nic umiem wygłaszać przemó­
wże~. Rze cz tę nazwałem „Memorandum", gdyż 
nic mówię w n i,m nic szczegól,nie nowego, zbie­
ram jedynie to, co podsuwałem wam na kar­
teczka ch w czci sie prób generalny ch jako wy­
ja śnie nia, uw(Lgi, słowa zachę ty, przestrogi i 
rady. 

Pracujemy ze sobą prawic od roku. Prze­
brnęliśmy przez trudności, o których lepiej za­
pomnieć, choćby nawet pamięć wzywała nas do 
wstanowicnia, Spotykały was nagany, czasem 
niesłuszne, czasem słusz ne, ale dostawali.ście 
także pochwały. Dni złe przeplatały się z do­
brymi. Pracowali.~cic czasem bez wynaurodze­
nia, nie cofając się nawet przed pospolitą czar­
na robotą, do której n ie z obowiązuje was 'IK!'tO­

w~. Ta ofiarność i miłość do pracy czyniła lek­
k ,im mój trud, a myśl. o wielu pięknych i peł­
nych talentu kreacjach, które widziałem iw 
waszych przedstawieniach, oraz dobra wol ti, 
którą okazywaliści e przyjmując moje uwagi, 
napawa mnie najlepszymi nadziej ami na przy­
szłość, gdy od tej pory będę występować jako 

reżyser Infima Teatern 

26.VII.1908 

"' ) \Vyjąlki przedrukowane z „Dialogu" nr 11 r. 19G3. 
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Sztuka aktorska wydaje si.ę najłatw iejszą z 
wszystkich sztuk, bo przecież każdy czlowd·:: 
w życiu codziennym umie mówić, choclzić, siać, 

robi<' gesty i miny. Ale wtedy gra sam ego sie­
bie i szybko okazuje się, że o coś innego j ed­
nak chodz i. Bo jeś li damy mu do nau.czcnia się 

i odtworzenia rolę i postawimy go na sceni.c, 
wnet się okaże, że najbardziej wykształco11y , 

najgłębszy i najsil.niejszy 'charakter bywa ?W 

sceni e nie clo zniesienia, podczas gdy natura 
raczej prosta natychm'iast czu.je się w roli do­
slconale. Jak widać , niektórz y ma ją wroclzon 1J 

dar odtwarza nia, inni znów rod zq s ię bez tego 
dartl. Zawsz · jednak trud no ocenia ć aktora po­

czqtkujq,cego, bo zdoln a.ki mogq tkw ić w kimś 

nie ujawnia jąc się natychmiast. a wielkie ta­
lentu majq. niekiedy ba rclzo skromny początek. 
Toteż dyrektor i reżyser muszq byr~ bardzo 
ostrożni w wyrokmDaniu, gd y dost(Ljq w swo je 
ręce los młodego c z łowieka. Muszq go wypró­
bować i obserwować, mieć cierpliwość i po?O ­
stawić wyrok przyszłości. 

Bardzo trudno określić, co czyni kogoś akto­
re m i ja.kie są do tego potrzebne µrzymi.oty. 
Chcę jednak spróbować i wska.zać kilka z nich. 

Przede wszystkim aktor musi uważać na ro­
lę, to jest skoncentrować na niej wszystkie my­
śli i nie dopufrić do rozproszenia uwagi. K to 
gra n a jakimś instrume ncie, wie, co to znaczy, 
gdy zaczyna. się gonitwa myśli. Gubią się wt l' ­
dy nuty, pa.lee błądzą, uderzają w niewła.kiwl' 

klawisze i grający gubi ·wątek, choćb·y nawet 
dobrze znał utwór. Drugim warunkiem akto r ­

stwa jest chyba posiadanie fantazji, czyli w 
clanym wypadku .zdolności przedstawienia sobie 
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danej postaci i sytuacji tak żywo, żeby pr:.11-
brala ona k:;-dalt. Przupus,zc::am, że aktor wpa­
da w trans, .zapomina o sobie i staje się 

w końcu tym, kogo ma przedstawiać·. 

• 

Nic ma sztuki tak niesamodzielnej, jak sztu­
ka aktora; nic może on swego dzie ła. odizolo­
wać, pokazać i powiedzieć: to moje. Bo jeśli 

nie znajdzie kontaktu u partnera, nic u.zys1<.a 
od niego poparcia, zostaje ściągnięty w dól, 
.zwabiony w fałszywe tony, i jdli nawet robi 
~c swojej roli, co się tylko da najlepszego, nic 
z tego nie wychodzi. ilktorzy zależni :;q od s·ie­
bie: istnieją też niezwykle egoistyczne jedno.>t­
ki, które starają się pognębić rywala na scenie, 
zepchnąć go na drugi plan, żeby je tylko bylo 

widać. 

Gdy już aktor w·yobraził sobie dostatecznie 
żywo postać i scenę, które ma odtworzyć, na­
stępną rzeczą będzie nauczenie się roli. Zaczy­
na się to od słowa mówionego, które uważam 
za rzecz glówną w sztuce sceniczne j. Gdy trafi 
we właściwy ton, pójdzie za tym także gest:, 
mimika, postawa , ·ustawienie się na scenic, je­
śli aktor posiada dar wyobraźni (fantazję). J<!­
śli mu tego daru brak, widzi się ręce i dłonie 

zwfaające jak bezduszne przedmioty, tułów jak­
by martwy i tylko mówiąca głowa uwydatnia 
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się na ciele bez życia. Tak bywa często z akto­
rami początkującymi. Słowo mówione nie mia­
ło tyle mocy, aby przeniknąć i powiązać wszy­
stkie przewody w ciele, gdzieś na linii je st 
przerwa. Ale mogą też wyniknąć warlliwc po­
łączenia, tak że mię.śnic , które nic mają w da­
nym wypadku nic do roboty, zaczynają poru­
szać się i dygotać, palec co.~ skubią, stopy szu­
kają wciąż nowych pozycji nie znajdując spo­
koju; aktor jest nerwowy i wzbudza niepok,jj 
u publiczno.fri. 

Tego, kto mówi dobrze, zawsze się chętn ie 

slucha, nawet gdy jest tylko miernym aktorem. 
Aktor taki nigdy nic zrobi klapy, nic skom­
promituje się, dostawać będzie rol e i może zaj.~ <:: 

bardzo daleko. Jeśli natomiast ma piękny qłos 

i zakocha się w nim, wtedy zatrzymuje się czę­
sto w pół drogi i nic idzie już dalej. W tym 
zatem również kryje się 1iicbczpieczcństwo! A 
więc mówmy na scenic, a nie trzc pm·y! Zła 

dykcja rodzi się często w maluch tcatrzukach, 
gdzie role połyka się szybko i -niedbale i gdz ie 
nic ma kompetentnego i auto·rytatywnego reż y­
sera . 

„ 

• 

Korzystne jest dla aktora, by sz1lkal swego 
naturalnego rejestru glos11 i aby go starannie 
pielęgnował. W rejestrze tym głos słyszany jest 
najlepiej i brzmi najładniej; w tym rejcs!rz~ 

aktor czuje się zawsze jak u siebie w domu 
i nigdy nie jest bezradny. 

Istnie ją jednak rzadkie wyjątki. Znam aktor­
kę, która nigdy nic może korzystać z sweąo 
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pięknego, czarującef}o allu, bo go nie słychać, 
i zawsze musi podnos·ić Qlos do sopraml. Zmie­
niać rejestry to ta.k jak śpiewać fałszywie, a 
„tony obce harmo11"ii" przeszkadzają, wlyż 
wprowadzają nastToje nieodpowiednie. 

SzczeQób1q mvaoę należy też zwracać na to, 
a.by nie mówić „tak, jak w teatrze". Takie to­
ny nie zgadzają się z rolą, nie ciągną jej, lecz 
bieomi obok jak konie na przyprzążkę. „Wid zi 
się w powietrzu niebieski zeszyt", co znaczy, że 
rola br zmi jak cz ytana. Bywa tak, kiedy aktor 
nic wszedl jeszcze w rolę, 1\.iccly wisi ona na 

11im powierzchownie. 
Złą dykcję nadrabia się często krzykiem, ale 

charakterystyczne, że krzyku nie słychać. Na 
jednej z prób 9e1wralnych obserwowałem wiel­
kiego aktora, który chciał scharakteryzować 
postać, kon sekwentnie używając krzyku. Ale 
i m więcej krzyczał, t.ym mn iej go buło słycha ć. 

Zaqłuszał sam siebi e. 
Początkują cy zasłania c:::ę sto swojq nieś mia­

ło~ć: krzyk ie m i człowiek ~adajc so bie pyta­
ni e, dlaczeoo on jest taki rozw .kieczony, bo tak 
t o brzmi i wy9ląda : krz yk wywołuje w szyst­

kie objawy gniewu. 

* 
* * 

Gdy aktor znalazł pewien ujmujący sposób 
wyrażania najzwyklejszych uczuć i zyskal dzię­
ki. niemu powodzenie u publicz ności, łotwo po­
pada w przesadę: używa t ego sposobn w p orG 

i nie w porę , zarówno, że mn tak wygodn ie , 
jak i dlatego, że clzięki n iemu osiąga S1lk cesy. 
To właśnie jest mani era. Publiczność z nosi j q 
barclzo diugo u swe(jo faworyta, ale krytyka 
wnet się n.iq nv.ży i wypowiada glośno to fatal­

ne slowo. („.) 
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Wszelkie nic uzasadnione efekty są manierą: 
sztuczne pauzy bez żadnego ccl·u, fałszyw'.! 

wy3scza, bieganie po scenie, wymachiwanie rę­

kami, błaznowanie, kokietowan ie publiczności, 

placz bez dosta teczn.eoo powodu. 

* 

Ujmiijąca, bogota osobowość daje roli zawsze 
pewną nadwartość, w której przejawia się in­
d11wiclualność aktora . Aktor taki je st chętnie 

oglądany, choćby nawet n ie brał swojej r ol i . 
Jeśli będzie mógł wybierać sobie role, wszust­
ko może iść dobrze aż clo końca życia, clwt' by 
byl zawsze jednakowy i. gral tylko samego si~­

bie. Ale warunkiem powodzenia jest wówczas 
ooranicze nie się tylko do pewnych ról. Wystar­
czy, .że akt.or taki, wyjdz ie poza zakres swoi ch 
moż/. iwości. a już wychodzą na jaw jego braki .. 

Naprawcie; wielki aktor odtwarza rolę całko­

wicie, ale uszlachetnioną i poułęllionq wlasną 

indy wiclualnofoiq. 

Fr:i ~menly wyję z „Me morandum" A. Strindbc ,· i::n 
publikuj e my tu dl a zdania sprawy z poglądów tc•go 
wybitnego dramaturga n a sztukę aktorską . Moją o n:' 
przed e wszystkim wano ć h s toryczn g n dokume ntu 
i jako historyczny dokume nt winny by tral<lowane. 
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22. I. 1849 Strindberg urodził się w Sztokhol­
mie. 

18G7 zda je maturę i rm:poczuna stmlin 
na Uniwersytecie w Upsali. 

18G7-18G9 okres poszukiwmi. 
kole j no ncmczyciel, student medy­
cyny potem aktor w T eatrze Kró­

lewskim . 
1873-1874 współpracuje z Dagcn Nythcr, 

przede wszustkim jako krytyk 

sztuki. 
1874-1882 bibliotekarz w Bibiiotece Królcw­

sldej. 
1876 

1877 

1888 
1883-1889 

1889-18~!:! 

1891 

1893 

pierwszy pobyt w Paryżu. „Mist1·z 

Olof" 
Strindberg żeni się z Siri vo11 
Essen , którą spot kal po raz pierw-
szy na początku 1875 
„Koledzy", „Ojciec" 
„Panna Julia" 
picrwsza seria pobytów :r1 grnnir:ri 
(Francja, Szwajcaria, Dania) „Syn 
służącej", „Spowiedź głupca" 

Strindberg mieszka w Sztokholmie. 
zakończenie procesu rozwodowego 

z Siri von Essen 
Stri.11dberg poznaje w Berlinie 
dziennikarkę austriacką Frydę Vhl, 
z którą żeni się w maju. 

1893-1894 L i czne pobyty za granicą. Po B er­
linie, A1istria i Anglia. Małżonko­

wie Strindberg kolejno rozdzie leni 

i połączeni. 
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1894 

1894-1897 

1897 
1897-1898 

1899 
1901 

Strindberg zam ieszka! w Paryż ii. 

Fryda p rzyjeżdża złożyć mu w i y­
tę, potem następuje definituwna 
rozlqka. 
Kryzysy psychiczne, które znajdą 

od.bicie w „Inferno". Okres kłopo­

tów finansowych. 
Rozwód. Strindberga z Fryd.ą Uhl. 
Strindberg mieszka w Lund, mie­
ście uniwer sytecki m na poludn i11 
Szwecji. „Droga do Damaszku", 
„Gustaw Waza", „ Eryk XIV" . 
powrót do Sztokholmu. 
Strindberg żeni się po ra z trzeci 
z Harriet Basse. „Taniec śmierci" . 

Ostatnia podróż za granicę (Dania 
i Berlin). Rozwód Strindberga z 
Harriet Basse. 

1907-1910 Okres ożywionej działal nofri T erz -
tru Kamera l.nego, kierowaneg0 
przez Augusta Falk . „Sonat'l 
widm", „Wyspa śmierci". 

1908-1912 Strindberg mieszka w Sztokholniie. 
Okres przyjaźni z Fanny Falkner. 

14 maj 1912 śmierć Strindberga . 

19 



Cena zł 3,50 

TEIAT.R 

REPERTUAR 

ROZM <A·IT.OSCI 
·wa~s·zawa, ul. Marszallki&; Ka 8 

A. tr irudberg : Taniec śmierci 
C. Gol•doni: Mirandolina 
M. Pawli'ko-Ws ka-Jasnor zew s1k.a: Dowód osobisty 
rodu Zebrzydowieckich 

T E A T R K L A S Y C Z N Y 
•Pałac K:ultu:-y i Nauiki 

L. !Budrec'ki I. Kaniic<ki: 
Dziś do ciebie przyjść nie mogę 
(w,i·dowls\k:o 1miuzyc2ne - 1Piose nlk i partyrnnckie) 
G. Fila•Uhffi"t : Madame Bawary 
adaLota c.1ja .&cenłczna: F.rancis Laoombrade 
Pruski mur - ·adajptaoja sceniczna L. Budrec­
. ·~o, ,J. Kanickiiego rwg \P01wieści W. Za1ew­
slkiego, 
Mariv1a•ux: Igr.aszki trafu i miłości 
T . 1Ri ttn : Don Juan 

W ;przygobow.a•ruiu: 
J. Sło·wadki: Horsztyński 

11EATR :iVIŁODZJJEŻOWY „WiIDZIADŁO" 

B. Kabuir: Rops 
wg W. M. Tra clkeraya: Pierścieii i róża 

ada;ptaaja &"Ceniczna K . Jeże>vs,ki elj 

E. Niziu roki : Wakacje z i ntruzami 

P:-zedsprzedaż !bile tów pmwadzą 1w15 zys•t ·ie pla­
•cówki „Or-bisu" oraz K:asy Tea toraln.e SP ATiF-u 
Al. J.el'OiZOli kie 25. Bil€1ty zbiorowe zama­
wiać można w Organizacji Wrido•wn.i Teatru 
Hozmaitdśoi .ul. Mar zaŁko1.vs.k1a 8 ,w go.dz. 9---'15. 
Kasa Te.a t11u ·c.zynna CIQld z1ennie w godz.: 10-15 
i Hi-'1'9 (w 1Pdniedzialtlti : 10---'14 i 115-17). Orp­
ni.zacj a W!id ow:ni Tea tru Klasyicznego w Pałac.u 
K!ult nry i Na ulki 1c-zynna w god z.: 9-15. K asa 
Te.a tl'IU czynna w gzydz.: 1~15 'i 16-19. (w 
ni e1dziele : 12-15 1i 16--'19 w p0n iedzi ałki: 10-46) 
T el0efon do k-asy: 20-02 11 rwewn. 2941. Tel. Org. 
Wid.: 2012102 albo 20012 11 wewn. 2987. 

Zakł. Graf. „Tamka". Z, 2, Zam. 942 - 4000. T-4 
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